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W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 14. Wr ześn ia .
T ak że  p rzy  n o w y m  z b r od n ic zy m  zama chu  

p o w s ta je  K u r y e r  i r a n c u z k i  ż y w o  p r z e c i w  
r oz ka zo w i  k r ó l ew sk ie m u,  s t a w ia ją ce m u  skry ­
tobójcę p r z e d  T r y b u n a t e m  p a r o w s k im  Zda-  
nie in  tego dzienn ika należałoby go ,  ja 
d e s o  innego zw y cz a j ne g o  zb ro d n ia rz a ,  o ac 
po d  Sąd p rzys ięg łych;  im więcej  o w i e m  
w a g i  p r zy w ię zu je  się do  t a k o w y c h  tu czetn n 
k ó w ,  ty m  bardziej  drażnią  się umys  y 1 
ba rdz iej  w z n ie c a  się w  m e n  chęc s arna się
p r z e d m io te m  n a d z w y c z a j n e g o  procesu.  u-
r y e r  f r a n c u z k i  w ys t ęp u je  dalej z et a smia-  
ł ć m  tw i e r d z e n i e m ,  że szczególniejsze p rzyję-  
cie,  jakie Xięciu Aumale i jego p u łk o w i  zgQ. 
t o w a n o ,  stało się p o w o d e m  do  tej zbrodni . '  
Myśl ta w  tym  tylko n i e za w od ni e  z n o w u  o b ­
ja w i o n a  celu,  aby jak zw y cz a j n ie  ćzęść w i n y  
Ca Mini s te ryum zwal ić .

W  C l e r m o n t  F e r r a n d  z n o w u  dnia 12. b. m.  
p r zysz ło  do  walk i  mi ęd zy  b u n t o w n i k a m i  a 
Wojskiem l in iowćm.  18 żo łn ierzy  mnie j  w ię -  
Cćj niebezpieczn ie  r an iono  i d o m  Mai ra  złu- 
piono. W i e c z o r e m  p a n o w a ł a  z n o w u  spokoj-  
n o ś ć ,  ale w ie le  gmin  W okolicy jeszcze p o d  
bronią było.

K o ń P o d p u ł k o w n i k a  Vail lanta zdech ł  w  s k u ­
t ek odniesionej  r any.  K ró l  u d a r o w a ł  m u  n a ­
tomiast  najpiękniejszego konia z swe j  stajni.

O d  ki lku dni  p rze t rząsa  pol icya w ie l e  d o ­
m ó w  i p rzy  tej sposobnośc i  znaczną ilość b r o ­
ni i pism pol i tycznych  zabrała .

Pan l i e r t in  s t ar szy ,  stojący od lat 40 na 
czele D z i e n n i k a  s p o r ó w ,  u m a r ł  w czora j ,  
p rze ży w szy  75 lat. Pan A rm an d  Dert in p o d­
pisał dzis D z i e n n i k  s p o r ó w  | ako ty m c z a ­
s o w y  w y d a w c a .

l \ z ąd  ogłasza nas tępującą  telegraficzną depeszę  
z T u io n u  z d. 11. W r z e ś n i a :  »Stan zachodn ich  
p r o w i n c y i  w  Algierze codz iennie  się ulepsza.  
10,000 M e d s c h e h e r ó w  jest nas zy c h ,  a za ich 
p o ś r e d n i c t w e m  Mos t aganem dostatecznie w  
ż y w n o ś ć  opat rzono ,  Po dd an ie  się Bor dsch iów,  
k tó r zy  za k ła dn ikó w  s tawi l i ,  z a p e w n e  także 
w k r ó t c e  n a s tą p i , a za ich p rzyk ła dem  pójdą  
G a r ya bo w ie .  O  Abde l -K ade rze  ma ło  juz s ł y ­
ch a ć ;  nie mo ż e  on  odpadnięc iu  poko leń  zapo-  
biedz.  Z tego w n io s k u ją ,  iż w y p r a w a  je sien­
na p a n o w a n i u  jego koniec położy «

Zbrodn iczy  za ma ch  z d. 13. m b.  w szys tk ich
d ob rze  myślących  zgrozą przejął .  Wie m oż n a
przecież p rzed sobą taić, iż częste pan aw ia r ue  się 
c z y n ó w  t ego ro dza ju ,  mniej  w zn ie c a  o b u r z e ­
nia u tych o s ó b , które od dość d a w n e g o  czasu 
mnie j  wi ęc e j  n i ep rzychy lne  r ządów* stanovyi-
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sko zajęły.  T r z e b a  u n ich  u r z ę d o w e  i po l i ­
tyczne  man ifes tacye od  p r y w a t n y c h  zdań i d o ­
niesień odróżn iać .  Ola poznan ia b o w i e m  d o ­
k ładnego  np.  zdania i p r a w d z i w e g o  sądu r e ­
da k t o ra  dz ienn ika  oppo zyc y jn eg o  o pepe łn io -  
n y m  c z a r n y m  czynie ,  nie t r zeb a  się dziennika 
t r z y m a ć ,  ale r aczej  r o z m ó w ,  na jakich p r zy  
p o d o b n y c h  zd a rzen iach  w  b ió ra c h  redak cy j ­
ny ch  nie zb y w a .  Dalej  t r zeba  w  t a jnych zgro ­
m a d ze n ia c h  d e p u t o w a n y c h  p e w n ć j  b a r w y ,  
t w o r z ą c y c h  na szczęście szczupłą tylko m n ie j ­
sz ość ,  szukać osta tniego s ł o w a  s t ron n ic tw a ,  
n ie  zaś zdan ia ,  jakie ci d e p u t o w a n i  w  s w o i m  
c ha rak te rze  u r z ę d o w y m  objawiają .

W  S t .  M a ł o  p rzy t rzymal i  celnicy p e w n e g o  
po d r ó ż n e g o ,  p r z y  k tó r ym  zna lez iono skrzynię  
nap e ł n io ną  p i smami  i ka ryka tu ram i  na Króla.  
O d d a n o  go p o d  rozkazy  G en era ln eg o  P r o k u ­
ra tora .

O k az u j e  się t e ra z ,  ze P a p p a r t ,  godzą cy  na 
życie Xięcia A u m a l e ,  należał  do  t o w a r z y s t w a  
k o m m u n i s t ó w ,  k tó rego  c z ło n k o w ie  kusili się 
o d  dni  kilku o w zn ie ce n ie  r o z r u c h ó w  w  l*a 
ryżu .  U w i ę z i o n o  znaczną l iczbę osób i po li ­
cy a w p a d ł a  n iespodz ian ie  na  kilka zg ro ma dz eń  
tyc h  t o w a r z y s tw .

Nami ę tno śc i  po l i tyczne w e  Francy i  są tak 
ż y w e  i w y j ą t k o w e ,  że ,  dla osiągnięcia sw eg o  
ce lu ,  uciekają się do ś r o d k ó w ,  r ó w n i e  p r zez  
h o n o r  jak m or a l n oś ć  po tę p ia nyc h ;  a ś rodki  te 
zyskują t ajne , i n s t yn k to w e  p rz y z w o l e n ie  
r. p o w o d u  głębokićj  n i e n aw iś c i ,  |aką s t r onn i ­
c t w a  p r z e c i w  r z ą d o w i  o dd ych a  >ą.

D o ść  znaczna  l iczba d z i e n n i k ó w ,  potępiając  
n iecn e  ta rgn ięcie się ria życie Xiącia Aumale  
r ozp as am e  się wsze lk ich  z łych namiętności  
M m i s t e r y u m  przypisuje.  J ego  to mep op u la r -  
no ść ,  p o w i a d a i ą ,  dodaje  codz iennie  n o w e g o  
ż y w io ł u  i n o w e j  m o c y  n i e n a w i ś c i ; j ego  to 
bezs i lność i uległość dla p a ń s t w  zagran icznych  
s p r o w a d z a j ą  r e w o l u c j ą  i b u r d y ,  i dają bez 
ogródk i  do  z r oz um ien ia ,  że gdyby  opozycya  u 
s . e r u  r zą du  s ta ła ,  nie mia łaby  p o d o b n y c h  n ie ­
b ez p ie cz eń s t w  do  zwa lczan ia .  O p o zy c y a  z a ­
pom nia ła  n ie z a w o d n i e ,  że czasy,  w  k tórych  
P a n o w i e  Laffitte i O d i lo n  B a r r o t ,  p i e rw sz y  
jako Prezes  r a d y  g a b i n e to w e j ,  a drugi  jako 
P re fek t  S e k w a n y  na częlc s p r a w  pub l i cznych  
stal i ,  by ły  z ł o t ym  w ie k i e m  za bu rze ń  i po w sf a  
m a  ludu.  r

P r a w d z i w ć ,  p r zyc zyny  n ie ł ad u ,  ciążącego 
• a  t r a n c y i ,  w  us ta w icz ny ch  p o c h w a ł a c h  bez 
r z ą d u  w  p i smach  republ ikańskich  i w  dz i en ­
n ikach  opozycy jnyc h  szukać należy,  ,ako tćź 
nieste ty w  d a w ni e j s z yc h  naszych re w o lu c y a c h  
k tó r e  m ę ż o m  s t r o n n i c t w  naj smutn iej szych  
w s p o m n i e ń  i najn iebezp ieczniej szych d o s t a r ­
czają vyzordw.  W y o b r a ż e n i a  r ó w n o ś c i  i zró-

w n a n i a  osób i s t a n ó w ,  rozsiane  między  ludem,  
obudza ją  namiętności  i wszys tk ie  to w arz ys k i e  
zasady n iw ec zą .  Kon.muniśc i  mnić ,  myślą O 
r zą d ze n i u ,  jak o p r zyw ła szc zen iu  sobie  w ła -  

ażeby  p rzyna jmnie j  c h w i l o ­
w o  na w z ó r  dzikich h o r d  jej użyć.  L e c z  do 
osiągnięcia tego zamia ru  z n i w e cz yć  t r zeba po­
w a g ę  rzą du  i p r a w ,  religią i m o ra ln oś ć ,  •  
c h w y c ie  się łu p i e s t w a  i m o r d ó w .  1 t a ko wi  
ludzie w y s ta w i a ją  sob ie ,  że w  ten sposób  spo- 
ko jne t o w a r z y s t w o  u t w o r z y ć  potrafią.  Co  za 
smiesznosć !  Jeżel i  s t r o n n ic tw u  d em o k ra ty cz ­
n e m u ,  są dzą cem u pr zyna jmnie j ,  że p r z y  za­
t r z y m a n i u  rodzin  i mie rne ,  tylko zmianie  p r a w  
Własności ,  po rz ą d n i e  r ządz ić  zdo ła ,  jeżeli t e ­
m u  s t r o n n ic tw u  r e p r e z e n t o w a n e m u  przez  
„  r  D o n a t a ,  takie czyny  i p rzy właszczen i a  
p r z e d s t a w i m y ,  o d p o w i e  n a m ,  że p ić rw sz e ra  
jego p r ze ds ięw z i ęc i em  po  dostaniu się do  s teru 
r z ą d u ,  b y ł o b y  wy tę p ie n i e  o w e j  k r w i  chc iwe j  
i me lad  lubiącej  sekty.  T y m c z a s e m  a r ys t o ­
k r a c j a  przyszłej  r zeczy  pospol i tej  m o c n o  się 
Strzeze o b ja w ie n ia  w  dzienn ikach  sw oic h  
z a m i a r ó w  i s w o i c h  zdań o k u m m un is t a ch  i 
o w s z ć m  przy  ni> jedne j  ,uź sposobnośc i  p o ­
s i ł k o w a ła  ich n a w e t  w  pismach sw o ic h .  T o  
d o w o d z i ,  ze znakomi ta  r zecz pospol i ta  g o t o ­
w a  jest c h w y c ić  się n iezad ługo  w sze lk ich  środ-  
k o w  z niszczenia.

W m o c  Pos t ano wie n ia  k ró lewsk iego  z dnia 
w cz ora j sz ego  I a p pa r t  z p o w o d u  za ma chu  na 
zyc.e t r ze ch  X.ą żą t s t a w ion y  Zostaje p r zed
b ą d  Izby P a r ó w .  Z a m ia r e m  p o d o b n o ,  in- 
s t rukcyę tćj s p r a w y  ile możnośc i  przyspieszyć.  
O s a d z o n o  go ty m c z a s o w o  w  tej samćj i z deb­
ce ,  gdzie r  le sch i , Al .b a u d ,  M e un ie r  i Darnie* 
siedzieli .  P od ł ug  e d n oz g od n y ch  «  iadomości ,  
Zda.e s.ę być cz ło w ie k iem  tępego zupe łn ie  po-
wTteó ' V,ęzier, iu sP«k« |nosć głupo-
watego .  u  chwi l i  w y k o n a n ia  za ma chu  sześć 
osob w  bliskości mord y  rcy  a re sz towano .

M ó s o w n i e  d o  ( . a z e t t e  d e s  T r i b k -  
n a u x  p i e r w s z e  s ł o w a  P ap pa r t a ,  gdy  w s t ą ­
pił  do więz ien ia ,  bv ły  nas tępujące :  ^Żałuję,  
zein go me  trafił.* W szakże w k r ó t c e  system 
s w ó ,  zmieni ł  i gdy Ko mm is sa r z  policyi  p i e r w ­
sze badan ie  z n im  roz p oc zy n a ł ,  o świadczył ,
Lnh ' e WIY.wc .a , e ’ d t* czego go ob w in ia ją ,  ja­
ko by  na Xięcia zama ch  miał  uczynić.  «Byłen> 
t a m  jak w ie l u  innych ( p o w i a d a ł ) ,  ale nie  w y ­
s t r ze l i ł em.* N a p r óżn o  p r z e d s ta w ia n o  mu,  
ze to cały ś w i a t  w id z i a ł ,  że go na g o r ą c y *  
u cz ynk u  zd y b a n o ,  że w s tę pu iąc  d o  więz ien ia  
n a w e t  sam n i e g o d z i w y  ten w y n u r z y ł  żal,  »ś 
n ie  t rahł .  „Mylic i e się« o d p o w ie d z ia ł  i od tąd  
nie  m o ż n a  by ło  ani  jednej  r o z u m n e j  o d p o ­
w i e d z i  z niego Wydobyć .

Niespokojnośc i  na  placu Cha te le t  w cz ora j
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wieczorom zawsze jeszcze były groźne. L i ­
czne t łumy przec iąga ły  ulice st.  Denys i St, 
Martin w ś r ó d  okrzyku:  „ P r e c z  z Ludwikiem 
Fil ipem! Precz z (»uizotem!« Wielu wichrzy-  
cieJł u;ęto.

t t i e ł d a  z d. 14. W r z e ś n i a .  M i m o p a n m  
jącego od dni kilku zawichrzenia spokojności 
publicznej w  Paryżu ,  dziś wielki był pokup 
na ren ty  i 3 procen towa podskoczyła na 78. 
Na  giełdzie rozeszła się wieść  o śmierci Xię- 
cia Bordeaux.

Z  d n i a  15. W r z e ś n i a .
Pan Pasquier ,  będąc Kanclerzem Izby P a ­

r ó w ,  tęż Izbę na d. 21. m. bież. zwoła ł ,  aby 
w  dniu tym postanowienie  królewskie,  prze- 
sełaiące sprawę  zamachu z dn. 13. m. b. Izbie 
P a r ó w ,  przeezj tać i Koramissyę instrukcyjną 
mianować.

N a t i o n a l  głosi ,  źe i w  Riom groźne roz­
ruchy  wybuchły .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d .  1 4  W r z e ś n i a .

Królo wa  i Xiąźę  Albrechtpowrócil i  w s o b o tę  
* Claremontu  d o  W in d so ru ,  i wczoraj  odbyła 
tamże N. fa n i  posiedzenie ' fajnej rady,  na 
klórem s ię  wszyscy M i n i s t r o w i e  znajdowali.  
Następczyni Ironu jeszcze po swej  Ostatniej  
chorobie do zupełnego nie powróc iła zdro- 
v\ ia.

Z T i m e s  zdaje się wynikać ,  ż e T o r y s o w i e  
teraz,  stojąc u steru rządu ,  ściślej chcą z sobą 
t r z y m a ć ,  ni i  się dawnie;  spodziew ano , i że 
Się p r / ez  powoln ość  pod względem roz 
mai tych pu nk tó w  ut rzymać potralią. W i e ­
le p r / ez  W h ig ó w  wnies ionych ś rodków,  
zdaniem tego dziennika,  oni teraz popierać 
będą. „Hasiem u h  nie jest, powiada  T  im e s, 
co starym synom Króló w francuskich w  cza^ 
*ie restauracyi zarzucano,  że nic nie zapomnieli  
i niczpgo nie przebaczyli."

Lord Ponsoriby opuszcza Konstantynopol 
*» ur lopem,  ale sądzą, źe go na zawsze o p u ­
ści. Artykuł korrespondericyiriy w  M o r n i n g
C h r o n i c i e  mocno go chwali ,  szczególniej

Eod względem nadzwyczamego zaufania,  ja- 
ie T ur cy  w  nim pokładało Sekretarz posel- 

• tyra,  Pan Bankand,  za»łąpi go tymczasem,

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — W nocy z d. 22. na 23. 

*». z parobek w  Mącznikach pów.  Odolano-  
Wskiego,  tuż nad granicą Polską przez d w ó c h  
podróżnych ( zdaniem jego — ż a nda rm ów  
Polskich) gwał tćm uprowadzony  został j znie­
wolil i  gU| żeby trzeciego dosiadł konia,  k t ó ­

rego z sobą mieli ,  aby im drogę pokazać. U -  
pr o w a d z o n e m u  udało się dopiero za kilka g o ­
dzin ujść przed swymi  prześladowcami,  k tó ­
rych zresztą nie wyś ledzono.  — Około kolei 
żelaznej W arszawsko - Krakowskiej  gorl iwie 
pracują.  Ponieważ  robotnicy niemieccy,  d a ­
wnie j  przy tej kolei zatrudnieni ,  nie chcąc się 
s tosować do przepisów ani ulegać w y ro k o m  
karnym,  z Rossyi wydaleni  zostali, przedsię- 
biercy 15,000 posłuszniejszych c h ło p ó w  Ros- 
syjskich z głębi Rossyi sprowa dz i l i ; płacą w ł a ­
ścicielom za każdą d u s z ę ,  6 — 10 rubl i ,  p rócz  
tego muszą je żywić a za każdą,  k tóiaby ucie­
kła albo umarła,  700 rubli płacić się z o b o w ią ­
zali — D. 4. Sierpnia żona komornika Felixa 
Michalaka w  koryc ie  p o w .  Krotoszyńskiego 
cz w o ro  dzieci porodz iła ,  t. j. jednego chłopca 
1 tro|e dziewcząt .  Chłopiec natychmiast  u- 
mar ł ,  dziewczęta leszcze są przy życiu.

Z e  L w o w a ,  dnia 11. Września.  — O  zło­
tym medalu,  jaki nasz z iomek,  malarz J a n  
Moraczyński ,  dostał od Oica Świętego za ofia­
rowa ni e  mu obrazu St. Romualda ,  donieśliśmy 
już w  gazecie naszej;  teraz mając udzielony so­
bie list tegoż uta lentowanego malarza,  pisany 
do swych krewnych  we  L w o w i e  o pos łucha­
niu,  takie z tego p o w o d u  miał u Jego Ś w i ą t o ­
bliwości, um eszezamy tu wyjątek z tegoż listu 
dla uzupełnienia powyższych  doniesie n. »Dnia 
31. Lipca o godzinie l l t ć j  zrana (pisze p. Mo- 
raczynski) przypadła chwila  mojego posłucha­
nia u fapieźa. W  czasie letnim już nie w  
Watykanie  ale na M o n t e  C a v a l l o  ma Pa­
pież swoję stolicę. W  bramie za-tałem pełno 
S z w a jc a r ó w  w  ubiorze 13go wieku ,  na dzie­
dzińcu m n ó s tw o  czerwonych  karet kardynal­
skich, arcybiskupich, biskupich i t, p. Pię­
kne szerokie i w»pan*iałe wschody prow adzą  
na pierwsze  piętro i przechodzi  się przez kilka 
sal, a w  każdej pełno S zw a jca rów  z halabar­
dami ,  dale gwardyje h o n o r o w e  i m nó s t w o 
służalców i d w o r z a n ,  ubranych w  garnitury 
z adamaszku amarantowego w  kwia ty ;  co raz 
dalej to znaczniejsze figury, aż nakoniec po 
długich ceremoniach i m d d o w a n i a c h ,  bez rę­
kawiczek (bo ty cli mieć nie wolno),  p rzesze­
dłem do sali t ronowej.  T a m  generałowie  ad- 
jutanci i inne znaczniejsze osoby ,  szepcą po 

_ c ichu , na palcach chodzą ,  lub milcząc siedzą 
na mah on io wyc h ławach.  Gdy i ja usiadłem 
w  lei sali t r o n o o  ć j , gdzie duźemi  cza m c m i  
literami napisane Gregorius X V I .  P ontifex  
Max m us,  wchodzi  mistrz ob rz ę d ó w  i m ó w i :  
„Gotuj się W  Pan ,  Papież wkró tce  tu przybę­
dzie.** W tem słyszę d z w ón ek,  nadchodzą o- 
soby w  togach fioletowych i pokazują jestami, 
bym szedł do drugiego pokoju. N ie b a w e m  
otwierają się d r z w i  i w idz ę  Papieża W  bia-
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łćj szacie, stojącego przy siole. Skinął ręką 
na znak powitania,  ja przyklęknąłem,  poczćm 
podniósłszy się na p o w tó rny  znak Papieża, 
przystąpiłem blizko o d w a  kroki, a to dla tego, 
abym go dobrze  widz ia ł ,  słyszał i rozumiał.  
Papież  nie m ó w i  innym językiem tylko po ła ­
cinie, więc  po włosku  do niego prz em ówi łe m :  
że przychodzę prosie o pozwolenie  u c a ł o w a ­
nia nóg Jego i o b łogosławieństwo,  przytćm 
składam u stóp Jego Świątobl iwości  pracy 
mojej obraz St. Romualda i poczytam się za 
najszczęśl iwszego,  gdy ten łaskawie przyjętym 
będzie.  Ojciec Świę ty  nic o tern nie wiedząc 
był  mocno zdz iwio ny ,  zapytał ,  gdzie jest ten 
obraz,  a gdy rzekłem, że w  antykamerze,  za 
dzw on i ł  i wniesiono obraz.  Papież wzią ł  go 
zaraz i obaj dźwigając postawil iśmy go na ka­
napie.  ̂ Świat ło  w  tym pokoju było tak pię­
k n e ,  że sam za łedwo swój  obraz poznałem. 
Czcigodny starzec niezmiernie był u r adowany 
u jrzawszy  wizerunek  St. Rom ua lda ,  patrona 
K a m e d u ł ó w ,  w  k tórymto zakonie przez lat 
dwadzieścia przebył.  Zaczął  w te d y  w y p y ty ­
w a ć  mnie kto jestem, z kąd,  gdzie się uczy­
łem ma lować  i jak długo w e  Włoszech bawię,  
JNa co wszystko gdy odpowiedz ia łem,  bardzo 
mnie  pochwal iwszy  rzekł :  „Rravo Polaco,
e si vede voi siete mest ro di pittura.“ O d p o ­
wiedz ia łem na to ,  że w  tej łaskawej pochwale  
Je go  Świą tobliwośc i  widzę więcej  dobroci i 
pobłażania Jego ,  niźli talentu z mej strony. 
Uprzejmie przyjął  te moje wyrazy ,  a u d e r z y w ­
szy łaskawie po ramieniu ,  rzekł:  ,, b ravo!  
moł to bene ,  molta expressione, Łellissima t e ­
sta!" i t. d W  końcu zadzwoni ł ,  a gdy 
wszedł  Goetur ino,  jego powiernik,  rzecze 
m u :  „Guarda  come bello guadro.« (Pa trz  co 
za piękny obraz.) Powiern ik  wszystko po­
chwal i ł ,  n a w e t  ramy złote i herb papiezki, 
który umyślnie zrobić kazałem. Tir Papież 
rzekł  mu po cichu (co ja dobrze zasłyszałem), 
aby przyniósł duży medal  złoty;  na rozkaz 
ten wyszedł  i t akowy niby ukradkiem przy 
niosłszy,  ukląkł i tajemnie Papieżowi  podał. 
Gdy się z wielkierni ceremonijami oddalił ,  Pa­
pież w y ją w s z y  z pudełeczka medal przystąpił 
do  mnie i rzecze:  „P rzy jm  odemnie na pa­
miątkę ten medal z moim por t re tem,  a z dru- 
gići s t rony 1‘orta di S. Maria Magiure." Ukło­
n iw szy  się nizko oświadczyłem,  że to j<st na j ­
większym darem dla mnie i że ta pamiątka na 
w ieczne  czasy w  mojej familii pozostanie. Po 
kilku jeszcze grzecznościach przem ów i ł  Ojciec 
Ś wię ty :  „Zegnam cię i błogosławię Uk lą­
kłem w i ę c  raz jeszcze przed czcigodnym star- 
e em,  ojcem całego świata chrześeianskiego i 

< o t r zymawsz y  błogosławieńs two oddaliłem się. 
Pos łuchanie  to t r w a ło  minut  19 i s tanowić

będzie epokę w  mojćm życiu. Wie lkie  figu* 
ry  kardynalskie,  excelencye,  M a g i o r d o m o ,  
genera łowie  hon oro we j  gw ardy i ,  uczyli się 
mego n azw is k a , aby dobrze wy m aw ia ć .  S ta ­
łem się celem powszechnych  p o c h w a ł ,  luboć 
niektórzy,  mianowicie koledzy,  przy p o c h w a ­
łach i zazdrości nie ukrywali .  I  zaiste miełi 
czego zadrościć,  tak dużego b o w ie m  medalu 
od dawny ch  czasów nik tu nie dostał ,  boć to 
medal pierwszej  klassy j i drugiej klassy jest 
złoty ale mały,  a trzeciej srebrny duży. Mnie 
Róg pobłogosławił  w  tak krótkim czasie, ba­
wienia  tutaj, bo  wiele już dokonałem. Śr ód  
tak wielkich upa łów  obejrzałem Rzyui cały i 
wszystkie muzea i ga le rye , zebrałem w a ż n e  
nota ty,  zrobiłbm ze 30 sztuk malowidł  i jeden 
większy obraz  historyczny;  w  końcu o trzy­
małem duży medal  złoty pierwszej  klassy, bez 
inslancyi i protekcyi ,  nie ubocznemi  dróżkami, 
lecz idąc szerokiemi wielkierni wschodami,  
niosąc ze sobą moję zasługę,  niejaki talent i 
chęc niezłomną do dalszego kształcenia się w  
mej sztuce.«

U ud  a p a r y .  —• Pod tym napisem donosi 
dziennik L i v e r p o o l  T i m e s  o skutku podró­
ży,  którą n iedawno z bezprzykładną szybko­
ścią z Belgii do Anglii odbyto. D w ó c h  oby­
watel i  opuściło w  piątek dnia 28. Maja o g o ­
dzinie trzeciej z południa Brusellę i dnia 29go 
o trzy kwadranse  na siódmą w  wieczór przy- 
by li do l . iwęrpoola ,  ujechawszy tym sposo­
bem w  krótkim przeciągu czasu , gdyż tylko 
w  dwudziestu siedmiu godzinach i t rzech 
kwadransach ,  przeszło 430 angielskich mil 
drogi. Rzecz naturalna,  iż cala podróż za po­
mocą pary się odbywała ,  a to z Hruxejli po 
kolei żelaznej do Ostendy ,  gdzie statek paro­
w y  właśnie do Rlakwal miał odpłynąć;  z tego 
ostatniego miejsca odjechali podróżni  w o z e m  
pa ro w ym  do Londynu,  a że na przybycie ich 
do tej stolicy w ó z  pa row y właśnie do Liwer-  
poola odjeżdżał,  przeto korzystając z sposo­
bności,  niezwłocznie się tam udali.

oT;£To ś z e n Te .
Wieś  szlachecka G ó r k a  w  W .  X. Poznań- 

skiem powiecie Oborn ickim położona,  3 mil* 
od Poznania,  % mili od Szamotuł ,  j milę od 
W a r t y  odległa,  jest natychmiast  z wolne j ręki 
do sprzedania. — O warunkach  sprzedaży 
można  się dowiedz ieć u podpisanego.

Dominium Górka ,  d. 17. Wrześn ia  1841.
■— — — — — — — °  r  s  _

lJ o n i  e 41 e ii i e o n a u c e  t a ń c ó w .  
P o d p i s a n y  ma h o n o r  najuniżenie j  d o n ieść , 

iż nauka t a ń c ó w  z dn ie m 1. Paźdz ie rn ika  r. b. 
się r o z p o c z n i e .

S i m o n ,  nauczyciel tańcóyf.


